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Wiadomości krajowe. sów w duchu ludzkości wpływu swego na to 
używać, aby rząd turecki do zniesienia okrut- 
Z Berlina, dnia 6. Lipca. nych i nieludzkich kar spowodować. , Widzimy 


Przybyli tu: Cesarsko-rossyjski Rzeczywi- z zadowoleniem, jakich: się chwycono chwale- 
sty Radzca Tajny, Hr. Guriew i bnych zabiegów, aby renegatów wracających 
Cesarsko rossyjski Rzeczywisty Radzca Sta» znowuna łono wiary chrześciańskićj od katuszów 
na Daszkow z Petersburga. |. i śmierci ochronić. Jest to istotnie zaszczytem 
Z dnia 3. Lipca, ` dla dyplomacyi europejskićj, że się tak za spra- 
Wiadomości odebrane tu z Petersburga o sta- wą ludzkości ujmuje i chętnie wynurzamy jćj 
pie zdrowia W, Xiężny Alexandry brzmią nieco za to wdzięczność naszę ; ale nie dobrze to, wi- 
pomyślnićj; jeszeze jest promyk nadziei. Lekarz dzieć drzazgę w oku innego a zapomnieć o bel- 
W. Xiężny ogromną odpowiedzialnością za oca- ce w własnćm — a zasada wszakże wszędzie taż 
lenie tak drogiego Życia, mu ciążącą, w tym sto- sama. A tak niechaj nam pozwolą pytanie, 
pniu był niepokojony, trapiony i zastraszony, ażaliby nie było równie godnóm zadaniem połą- 
że w dzień po powrocie Cesarza pomieszania czonych czterech wielkich mocarstw przede- 
zmysłów dostał. wszystkiem do tego zmierzać, aby jedno mię- 
Z Berlina. — Słychać, Że zamiaru wskrze- dzy niemi samćmi, Rossya, system karny zmie- 
szenia Zakonu łabędzia zaniechano, ponie- niła, który równie jak turecki wszystkie nie 
waż wykonaniu onego wielkie zawadzają tru- zupełnie uczucia pozbawione serca zgrozą przej- 
dności. Za to donoszą z zadowoleniem, że ‘muje? Bo czyż nie oburza to każego myślące- 
w Berlinie towarzystwo celem polepszenia mo- go człowieka, jeżeli słyszy, Że tam ludzi często 
ralnego bytu najniższych klass społeczności zas dla stósunkowo małych przestępstw nie tracą 
wiązało się; dobry ten przykład znajdzie za. -(bo toby było po ludzku!) nie — na śmierć knu- 
pewne i po innych miastach naśladowców. Bo tami biją! 


téż już czas po temu, ażeby w tćj mierze coś © Z prowincyi Nadreńskićj, — Dnia 23. 
uczyniono; piękne słówka nie są dostateczne, Czerwca pod Ahrweiler tak gwałtowna srożyła 
trzeba czynu. się burza z piorunami, że potoki wody wipnice 


Gazeta akwizgranska zawiera następują- wszystkie przenurtowały i wszelką do zasięwu 
cy dekretem Najwyższego kollegium cenzural- zdatną ziemię tak zmyły, że tylko nagie się po- 
nego 2 d. 8, m, z, dozwolony artykuł: „Wiel- zostały skały. Grunt winnic, kamienie i zaspy. 
kie mocarstwa Europy usiłoją od dawnych cza- piasku leżą odtąd na polach dolin; równie wię- 


- 
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ksza część roli ornćj i ogrodów warzywa woda 
zalała, tak że i po tych prawie żadnych plonów 
spodziewać się nie można, Nawet w r, 1804., 
powiada gazela Kolońska, klęska mieszkań- 
ców Ahry nie była tak wielką, jak obecnie, — 
Dnia 28. Czerwca spaliła się zamożna wioska 
Krudenburg w bliskości Wezelu. 


== 


Wiadomości zagraniczne. 


Połsk a. 

(Z korresp. prywatnćj.) W ostatnich dniach 
Kwietnia komissya śledcza w Warszawie prze- 
słała komissyi rządowćj spraw wewnętrznych 
listę osób, na których majątku polecono zrobić 
ostrzeżenie względem mającej nastąpić konfiska- 
ty. Lista osób następująca: — — Gros Adam. 
Więchowski Władysław. Karpiński Alexander. 
Denber Alexander. — Bieliński Alexander. Le- 
wicki Cels. Gumowski Tytus. Siennicki Kon- 
staaty. Pławiński Hieronim. Szaniawski Alexan- 
der. Hirszfeld Józef, — Barycki Sebastyan. Ła- 
zniewski Mikołaj, Hryniewicz Adolf, Skulski 
Michał. Rudnicki Julian. Turski Napoleon. 
Dawid Wincenty. Wasiołowski Ignacy, Pa- 
procki Antoni, (Ten w więzieniu umarł ) Choj- 
macki Józef, Piechowski Józef. Szymanowski 
Marcin. Dembowski Edward. Różnowski Felix, 
Zmorski Roman. Tchorzewski Michał, Ostrow- 
ski Ludwik. Węgierski Felix. — Dnia 2, Maja 
aresztowano w Warszawie na wolskićj rogatce 
dwie zakonnice jadące do Xięstwa za paszporta- 
mi i znaleziono przy nich 30 listów; wzięto je 
do cytadeli, 
Francy a. 

Z Paryża, dnia 29. Czerwca. 

W ciągu obrad wczorajszych lzby Deputo- 
wanych, Pan Leon de Mandeville, gdy 
o konwencyi pocztowćj wspomniano, protesto- 
wał się przeciw ogłoszonemu w angielskim par- 
lameacie twierdzeniu, że i w Francyi tajemnica 
listów naruszaną bywa, Jeden członek parla- 
mentowy miał bowiem powiedzieć: »Naród ta- 
kiego nadużycia dłużćj nie ścierpi. Niechaj je 

"cierpią w Francyi, w Rossyi, w Austryi, jeżeli 
chcą; ale z wolnćm powietrzem Auglii pogodzić 
się to nie daje. P, de Haubersaert: »Prze- 
ciwnie, w Anglii to dozwolone, w Francyj zaka- 
zane.c P. de Mandeville: »Ze Anglia, rozu- 
miejąca w dumie swojćj, że na czele wolnych 
ludów postępuje, na takie nikczemności zęzwa- 
la, jest to jéj rzeczą i dowodzi tylko, że ze stro- 
ny praktycznćj wolności z tamtć) strony kanału 
nie wszystko rozwidnione; ale Izba pojmuje, że 
dla nas, jedynego narodu, który tajemnicę li- 


stową ściśle zachowuje, bolesnćm to być musi, 
jeżeli nas zarzutem wspólnćj winy obarczają, 
poważamy bowiem w tćj mierze nietylko prawo 
krajowców lecz tóż cudzoziemców. Zaś ilekroć 
nasz rząd ajentom swoim depesze przesełać mu- 
si, zatajenie których nieodbicie jest potrzebnćm, 
widzi się w konieczności wyprawiania umyśl- 
nych gońców a może nawet członków poselstwa. 
Z ubolewaniem więc przekonałem się, że Mo- 
nitor zamieściwszy obwinienia członka Izby 
angielskiej, Pana Duncombe, w swoich ko- 
lumnach, przeciw temu wcale nie reklamował. 
Ministrowie zapewne wdzięczni mi będą, że im 
nastręczam sposobność do publicznego oświad- 
czenia, że tajemnica listowa u nas prawnie 
i w istocie szanowana; jest to bowiem zaszczy- 
tem dla gabinetu lipcowego, że zniósł ów osła- 
wiony gabinet noir i tuszę sobie, że go ni- 
gdy nie przywróci. (Oklaski!) Pan Guizot: 
»Szanowny członek ma całkiem racyą. Taje- 
mnica listowa w Francyi prawnie i w istocie sza- 
nowana. Nie sądziliśmy więc rzeczą potrzebną, 
reklamować przeciw wszelkim w tćj mierze 
w Anglii lub gdzie indzićj krążącym mylnym 
podaniom. (Bardzo dobrze!).« — P, Aylies: 
»Ale czy tóż tajemnica listowa u cudzoziemców 
równie poważana jak u krajowców?e P. Guizot: 
»Tak jest; u jednych równie jak i u drugich.« 

Czynności obydwóch Izb już od dni kilka 
za mało są ciekawe, aby sie w szczegółowe 
bardzo sprawozdania zapuszczać można.  Kró- 
tka zatćm treść narad będzie wystarczającą. 
Parowie przyjęli wczoraj wniosek do prawa 
względem tegorocznego obchodu świąt lipco- 
wych, 94 głosami przeciw 7. W Izbie De- 
putowanych trudoiono się, po oznaczeniu 
północnego rozgałężenia kolei żelaznych, nie- 
któremi przez Ministerstwo podanemi artyku- 
łami, które już od komnmissyi przyjętemi zo- 
stały, Na mocy więc tychże artykułów ma się 
jeszcze czekać rok, nim się przy belgijskićj ko- 
lei system towarzystw na system wykończenia 
dróg żelaznych kosztem rządowym, zamieni. 
Ministerstwo zobowięzuje się oraz w owych ar- 
tykułach do ustanowienia i uporządkowania 
sposobu tak wykonania jako też użytkowania 
na owćj północnej kolei i na jéj gałęziach wio- 
dących do Calais i do Diinkirchen.  Polecono 
tymczasem Ministrowi robót publicznych, aby 
się, zajął pokładem szyn na tćj przestrzeni, na 
którćj już groblowanie skończono i urządził 
wszystko do spiesznego użytku. Na ten ko- 
niec uchwalono za rok 1844. kredyt 10 milio- 
nów, na rok zaś następujący 6 milionów. Nie” 
którzy członkowie życzyli sobie, aby Izba Da" 
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tychmiast rozstrzygnęła kwestyą, która zdawala 
im się dość jasną dla wszystkich bezstronnychi, 
Jeez stronnicy wielkich towarzystw akcyi, miar- 
kując przegraną, nie nastawali wcale na osta- 
teczne postanowienia i takim sposobem przyję- 
to tymczasowe środki. Cały ten' wniosek 
do prawa przeszedł 227 głosami przeciw 42. 
Dzisiaj następują rozprawy o środkowej kolei, 

Spodziewać się należy, że dyskussye o bud- 
żet rozpoczną się w przyszłym tygodniu, po- 
siedzenia zaś Izb zostaną zamknięte około po- 
łowy miesiąca Lipca, 

Minister wojny wydał rozkaz dzienny, w któ- 
rym, ze względu na odkryte świeżo zamiary 
Legitymistów pociągania żołnierzy do zdrady, 
przypomina wojsku całemu przysięgę złożoną 
Królowi i narodowćj chorągwi, 

Powiadają, że eskadra sardyńska dostała roz- 
kaz udania się do Tangeru. Wedle pogłoski, 
która nas tu doszła Abd-el- Kader został kali- 
fą wschodnićj części państwa marokańskiego. 

Donoszą nam dzisiaj z Oranu o jednćj oko- 
liczności, któraby była nader ważną, gdyby 
Marokańczycy wytrwać chcieli w krokach nie- 
przyjacielskich przeciw Francuzom, albowiem 
okazałoby się ztąd, że jest zamiar otoczenia 
korpusów francuzkich stojących na granicy pod 
dowództwem Marszałka Bugeaud i Generałów 
Lamoriciere i Bedeau. Abd el-Kader bowiem, 
który dotychczas znajdował się na ziemi maro- 
kańskićj, wrócił na czele blisko 1500 jeźdzców, 
przesuwając się między francuzkiemi liniami, 
do kraju przez Francuzów obsadzonego. Prze- 
darł się już aż do pokolenia Borgiasów, które 
ma swoże stanowisko 25 lieues od Mostaganem, 
i złupił je. Zdaje się, że Emir ma zamiar 
zbumtowania wschodnich plemion arabskich, 
aby wojsko francuskie walcząc z Marokańczy- 
kami z tyła także zagrożonem było. Czy Emir 
jeszcze zajmuje stanowisko Borgiasów, o tóćm 
nic nie słychać, mówią tylko, że Arabowie 
starają się jak najspiesznićj żniwa swoje w bez- 
piecznćm schronić wiejscu, aby w każdym 
przypadku być na pogotowiu. Trudno by 
było rozstrzygnąć, czy owa skwapliwość Ara- 
bów jest dla Francuzów pomyślną, czy też 
przeciwnie. Francuzi są wprawdzie spokojni; 
niespostrzegają żadnej oznaki rokującćj chęć 
rozpoczęcia nieprzyjacielskich kroków ze stro- 
ny Arabów, wstrzymuje ich albowiem od tego 
doświadczenie i doznane tylokrotnie srogie skar- 
cenia za wszelkie takowe przedsięwzięcia. Lecz 
niewiedziec, czy wszelkie te rachunki nie są myle 
ne; zbyt już często dowiedli nam Arabowie swego 
uporu i nieprzytłumionćj nienawiści przeciw 


wszelkiemu obcemu jarzmu; nowy zôtém bunt 
przeciw Francuzom zwłaszcza w chwili, we- 
dług ich mniemania, tak dogodnej, wielce jest 
do prawdy podobnym. — Zdaje się, że za od- 
działem, który już z Tolonu pod dowództwem 
Księcia Joinville wypłynął, popłynie niedługo 
także reszta okrętów eskadry ewolucyjnej, pod 
dowództwem Kontr- admirała Parseval Desche- 
nes, ku brzegom marokańskim. Admirał ten 
wrócił z okrętami liniowymi »Oceane, »Infle- 
xible«, »Neptun« z wysp hyeryjskich do Tu- 
lonu i już podobno otrzymał rozkaz przygoto- 
wania się do wyprawy. 

Monitor zd. 30. Czerw.obejmuje obszerny 
artykuł, który zapewne wielkie w Francyi spra- 
wi wrażenie *). Dotyczy się tylekroć wspomnia- 
nej, a zawsze prawie w zawistnóm świetle wy- 
stawianćj kwestyi o dotacyi książąt i księżniczek 
demu obecnie panującego. Oppozycya usiło- 
wała nasamprzód zaprzeczać prawu książąt i 
księżniczek do dotacyi ze strony państwa, po- 
wtóre zbyteczność takowćj udowodnić przez 
rozpowszechnienie opinii, że królewszczyzna 
ogromne posiada fundusze, że więc Król sam 
rodzinę swoję utrzymać może, Artykuł więc 
Monitora zmierza do ustawienia i wyświecenia 
kwestyi prawnćj i do wykazania mylności dru- 
giego punktu. Dowody gazety rządowćj są 
przekonywające. Można więc sobie tuszyć, 
że na przyszłćj sessyi izbie projekt dotacy: dla 
Księcia Nemours, Księcia Joinville i Księżny 
Klementyny, już zamężnćj, przedłożony zostanie. 

Dziennik sporów donosi, że ku najwię- 
kszemu zadziwieniu d. 5. m. b. w Tunis wyda- 
ny przez sądy Beja na poddanego angielskiego 
Pawła Huertb wyrok śmierci, spełniono. Ska- 
zanego w więzieniu uduszono. Ponieważ ża- 
den z ziomków jego nie chciał być świadkiem 
tego tracenia, Sir Tomasz Reade, konsol an- 
gielski, brata szatnego swego do więzienia po- 
słać musiał, aby mu spełnienie wyroku poświad- 
czyć mógł.  »Szczęściem (wyraża ta gazeta 
ministeryalna) bandery naszćj sromota tak dla 
Chrześcian haniebnego wypadku nie dotknęła; 
Pan de Lagan, nasz generalny konsul, miał 
o tém staranie, żeby w dniu tém ani na przy=" 
stani, od którćj parostatek »Camćlóon« 
w odległości 24 godzin stanął, ani na gmachu 
konsulatu w Tunis nie powiewała. Jego ener- 
gii zawdzięczamy, że ten smutny wypadek nie 
pociągnie dla nas przykrych skutków, jakieby 
łacno mieć mógł. Pan Lagan okazał przez to, 
że Francya prawa juryzdykcyś nad swćmi 
LLL MN 


*) Redakcya Gazety Pozn. artykul ten w całości 
w następnych numerach umieści, 
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w Tunis przebywającymi poddanymi nie zrzeka ` 


się; kilku agentów z podobném roszczeniem 
wystąpiło.« 
Anglia. 

Izba wyższa. Posiedzenie z d. 28. Czer- 
wca, —Po trzeci raz już wniósł Hrabia Radnor 
skargę o zgwałcenie tajemnicy listów przez po- 
cztę londyńską, Dzisiaj bowiem złożył petycyą 
Mazziniego, w którćj tenże uskarza się na po- 
wtórne przejęcie jego listów, i zapowiedział. na 
d. 4. Lipca wniosek, na mocy ktorego Izba we. 
zwaną będzie, aby wyznaczyła osobny komitet, 
który by całą tę sprawę zgłębił i rozważył. 
Spowodowało to oświadczenie Lordów Broug- 
hama, Campbella, Denmana, Lorda 
Kanclerza i innych do rozpraw, których tre- 
ścią było znów przekroczenie władzy ministe* 
ryalnćj w obecnych przypadkach.  Niezaprze- 
czauo Ministrowi prawa otwierania listów, oso- 
bliwie Lord Brougham dowiódł, że to pra- 
wo istniało zawsze już od czasow Kromwella, 
nie zaś dopiero od postanowienia Królowej 
Anny, — lecz spierano się o słuszną granicę 

tego prawa, naznaczoną aktem Królowćj Anny. 

Lord Radnor utrzymywał, że prawo to wy- 
maga osobnego rozkazu ministeryalnego na ka- 
Żdy list, który ma być odpieczętowany, gdy 
tythczasem Minister spraw wewnętrznych jeden 
tylko wydał rozkaz do przejęcia wszystkich li- 
stów pod adressem Mazziniego. Lord Kan- 
elerz utrzymywał zswćj strony, że owa uchwa- 
ła parlamentowa zezwala na takowy ogólny 
rozkaz; — wszczął się więc takim sposobem 
długi. spór o istotę prawa. Każdy obstawał 
zatém, że prawo dokładnie zrozumiał, a ka- 
żdy inaczej je wyjaśniał, aż nakoniec Lord 
Kanclerz zdecydował się, przeczytać z księgi 
statutów punkta, o które chodziło. Z niema- 
łem tedy zadowoleniem Izby przeczytał ocią- 
gającym się głosem Lord Lyndhurst ono za- 
strzeżenie w statutach, „żeby żaden urzędnik 
pocztowy nieodważył się listu otworzyć, prze- 
jać lub wstrzymać, jeśliby na każdy'taki przy- 
padek niemiał osobnego rozkazu obwarowane- 
go podpisem i pieczęcią Sekretarza stanu,.c — 
Spowodowało to zatćm margrabiego Clanri- 
carde do powtórnćj dość żwawćj przeciw 
rządowi wycieczki, Poczćm powtórzył Książę 
Wellington, że wszystko, co się dzieje na 
poczcie było mu zupełnie nieznane, lecz oświad- 
czył także, iż Sir James Graham w obecnych 
stósunkach poszedł tylko za przykładem wszy- 
stkich swoich poprzedników od czasów Królowćj 
Anny. Zakończono wreszcie rozprawy 0 tym 
przedmiocie. 


Standart daje nowinę o mianowaniu na- 
stępcy Lorda do Grej: »Rozumiemy, iż o- 
becnie jesteśmy w możności oświadczenia z pe- 


s wnością, « mówi dziennik ministeryalny , niż 


Lord Heytesbury mianowany jest następcą Hr. 
de Grey w ważućj posadzie Lorda porucznika 
Irlandyi. « 

List missyonarza Wolff do wszystkich insty- 
tutów wissyonarskich, datowany z Merve, 230 
mil od Bochary, d. 15. Kwietnia 1844., wy- 
stawia nadzieje skutków swćj missyi nader smu- 
tuemi i nadmienia, iż sam może padnie ofiarą. 

Włochy. 

O wspomnianćj już wyprawie wychodźców 
włoskich z Korfu, drogą nadzwyczajną z Nea- 
polu następujące odebraliśmy nowiny: Wy- 
lądowawszy d. 16. Czerwca na brzegach Kala- 
bryi w prowincyi Catanzaro i unikając przez 
3,dni utarczki z wysłanćm przeciw nim z milicyi 
obywatelskićj złożonóm wojskiem, dn. 19. ua- 
reszcie przeciw Belvedere posunęli się, gdzie 
w nocy ucierano się ; przełożony nad gminą mia- 
sta i żandarm jeden polegli. Następnie udali się 
wichrzyciele do San Giovani Fiore, aby ztam- 
tąd do Cosenzy wyruszyć, gdzie stronników 
swoich, podczas ostatnich rozruchów aresztowa- 
nych oswobodzić chcieli Wszakże pod San 
Giovani milicya znowu na nich uderzyła; 3 
buntowników poległo, 2 ciężko raniono a 44 
w niewolą się dostało. 

Grecya 
Z Aten, dnia 12. Czerwca, 

Od dawna już oczekiwane depesze z Peters- 
burga z urzędowóćm uznaniem obecnego 
stanu rzeczy i konstytucyi greckićj ze strony Ce- 
sarza rossyjskiego wczoraj tu nadeszły, W ska- 
tek tego związki dyplomatyczne między Rossyą 
i Grecyą znowu przywrócono a pełniący tu po 
odwołania Pana Catacazi obowiązki pełnomo- 
cnika Radzca legacyi rossyjskićj Persiani wia- 
domość tę ciału dyplomatycznemu zakomuniko- 
wał. Nowym posłem w Atenach mienią do- 
tychczasowego generalnego konsula w Multa- 
nach, Pana Daszkowa. ` Wyżćj wspomnianego 
Pana Persiani odwołano a P. von Fock, pierw- 
szy sekretarz poselstwa, idzie do Egipta jako 
cesarsko-rossyjski generalny konsul. 

— — Doszły nas wiadomości z Akarnanii, 
według których powstanie znacznie się rozsze- 
rza. Griwas opuścił swoje pierwsze stanowisko 
w Krawarze i udał się do wsi Avariko, gdzie się 
znów obwarował, i natychmiast został oblężony 
przez Generała Stratos. Nazajutrz zrobił Gri- 
was wycieczkę, w którćj kilku ludzi z obu stron 
legło. Musiał się przecież za okopy cofnać, 
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w których ciągle go Stratoś blokuje, W ammu- 
nicyą i żywność jest on dostatecznie zaopatrzo- 
ny, a stronnicy szczerze doń przywiązani. — 
Rząd zaczyna pojmować trudność swego poło- 
żenia, Proponowano wysłać Generała Kaler- 
gis przeciw Griwasowi, lecz prędko poznano, 
iż to człowiek nie do tego.  Kalergis służył 
zawsze w korpusie taktycznym, i nie jest weale 
obeznany z właściwością życia Palikarów, Zro- 
biono więc inny, lepszy wybór i ten padł na 
rumeliockiego Generała Czawellas, Adjutanta 
Króla, który niedawno temu miał missyą do 
Mainy w celu zagodzenia poróżnionych tamże 
stronnictw i uspokojenia prowincyj, missya, 
w którćj się sprawił z najlepszym skutkiem. — 
Czawellas rzeczywiście przedwczoraj ztąd wy- 
jechal. Wyjechanie jego ma podwójny cel: 
1) wystąpienie w roli pośrednika między rzą- 
dem a Griwasem, skłonienie ostatniego do po» 
słuszeństwa, ku czema ma należyte pełnomo= 
cnictwo, aby w razie dokazania, mógł cofnąć 
ogłoszenie Griwasa za wyjętego z pod prawa 
i powrócić mu stopień jego w wojsku; albo tćż, 
gdyby się to nie udało: 2) objąć naczelne do- 
wództwo nad skoncentrować się mającemi woj- 
skami i prowadzić dalćj oblężenie, ku czemu 
rząd użyć zamierza wszystkich gotowych tak- 
tycznych zastępów; bo na nieregularne batalio- 
ny liczyć nie można. Jedna brygada tak zwa- 
nej górskićj artyleryi i ułani wyruszyli z Argos 
w pochód ku Akarnanii dla wspierania Czawe« 
lasa.  Griwas obrał na swe wojenne hasło 
407 (ostatni) artykuł konstytucyi: »Zachowa- 
nie niniejszćj konstytucyi powierza się patryoty- 
zmowi Greków.« i 
Z dnia 15, Czerwca. 

Poseł angielski popłynął zawczoraj na paro- 
statku wojennym »Virago« do małćj przystani 
Kalamaki nad korynckim Isthmem, aby tém 
rychlćj mieć wiadomość o skutku missyi Gene- 
rała Czawellas do Griwasa,* Istotnie wczoraj 
rano przybył od pierwszego goniec, po czóm 
wrócił do Aten, - Francuzki parostatek »Papin,« 
niosący Czawellasa, okrążył tymczasem Pelo- 
ponez, aby temprędzćj przybyć do Akarnanii, 
Ponieważ parostatek nie mógł dla mielizn przy- 
być do Missolungi, płynął więc do Naupactus 
(Lepanto) zkąd Gen. Czawellas dodanego so- 
bie jako adjutanta Kapitana Epaminondasa z głó- 
wnego sztabu wyprawił do Griwasa, aby mu 
towarzyszył do miasta portowego na konferen- 
cya. Zastał go jeszcze w owćj na prędce ob- 
warowanćj wsi Awariko, ściśle przez Stratosa 
otoczonym, Dniem przód właśnie zaszła znów 
potyczka, w którćj Grivas sam ranny został 


w nogę od kuli. ` Mimo to oświadczył się go» 
towym, i odjechał za Kapitanem Epaminonda- 
sem do Lepantu. Król bardzo dobry zrobił 
wybór, oddając ważną tę missyą Czawellasowi, 
jestto bowiem mąż charakteru umiarkowanego i 
prócz tego ścisły przyjaciel Griwasa, któremu 
w czasie wojny oswobodzenia, przez szybki 
ruch swego korpusu równie zręczne jak odwa- 
żne wykonywając przedsięwzięcie, ocalił życie, 
Jak skora Griwas przybył do Lepantu, udał 
się Czawellas do niego, pokazał dane sobie od 
króla pełnomocnictwo, i wezwał go, aby mu 
towarzyszył do Aten przyrzekając zupełną a- 
mnestyą, powrót do stopnia, zapomnienie 
wszystkiego co zaszło i łaskę królewską. 
Griwas który wiele na królu pokłada, albo 
tak przynajmnićj mówi, oświadczył się natych- 
miast gotowym do posłuszeństwa królewskiemu 
rozkazowi, tylko żądał po Czawelasie zape- 
wnienia, że jego osobiści nieprzejednani nie- 
przyjaciele, obadwaj bracia Stratos, odwołani 
będą z Akarnanii, i że ministerstwo się zobo- 
wiąże nie dopuścić mieszania się magistratur 
do wyborów prowincyi, lecz wypadek zostawi 
wolnćj woli głosujących obiorców, Przyjął te 
warunki Czawellas i wyruszyli razem. Dziś 
nadeszłe listy z Patras donoszą jako Griwas 
przyjmowany tam był z honorami wojskowemi. 
Tymczasem doszło do wiadomości minister- 
stwa, iż przyjaciele i stronnicy Griwasa gotują 
na przybycie jego demonstracyą i robią przy- 
sposobienia do uroczystego przyjęcia. — 
Dla przeszkodzenia tema wydano rozkaz do 
Czawellasa, aby Griwasa nie tutaj lecz do 
Nauplii przywiózł i tamże dalszych oczekiwał 
rozkazów. W tym celu wyszedł cesarsko- 
austryacki parosatek, »Maryanna« z depeszami 
i spotkał się z tamtym parostatkiem na wyso- 
kości przylądku Matapan.  Czawellas z dzi- 
wiony nowym tym rokazem i cale z niego nie 
kontent, nie był mu posłusznym, owszem ka- 
zał wprost do Pireu sterować, gdzie też oba- 
dwa parostatki dziś rano przybyły, ale Cza- 
wellas i Griwas zostali obadwaj na pokładzie. 
Ministerstwo prawie cały dzień przepędziło na 
obradach, jak sobie począć z Griwasem, i nic 
jeszcze nie postanowiło. Sir Edmund Lyons 
upiera się, jak mówią, przytem, aby z Gri- 
wasem jak z jeńcem się obchodzić i osadzić w 
Palamidzie (warownia Nauplii) gdzie go stawić 
mają przed sąd wojenny. Ministerstwo wszelako 
życzy sobie nie powiększać zaburzenia. 
Hajty. j 
Z Paryża, dnia 26. Czerwca. 
List z Port au Prince z dn. 24. Maja dalęko 
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pomyślniejszćm wystawia położenie rzeczy na 
tćj wyspie, niż wczoraj przytoczony z Hajti, 
który nas doszedł na Jamajkę. Według niego 
Generał Guerrier został dn. 9. Maja uroczyście 
na prezydencyą installowanym, Herard zaś, 
prezydent dotychczasowy, opuszczony pod A- 
zua od swoich wojsk, ma około siebie ledwie 
20 wiernych mu oficerów. On i minister woj- 
ny, Herard Dumisłe, przedmiot powszechnej 
nienawiści i najgłębszćj pogardy , zostali przez 
zebranie narodowe skazani na wygnanie Z wy. 
spy, — ostatni też schronił się już z Port au 
Prince, na angielską fregatte »Spartąn.« Gene- 
rał Salomon, który zaraz z początku opierał się 
mianowaniu Herarda prezydentem i dla tego u- 
więzionym i z kraju wywołanym był, wrócił 
do Port au Prince, ztąd udał się do Aux Cayes, 
aby z Generałem Acaau zawiązać układy na 
mocy, których poddaje się pod nowy rząd cen- 
walny. Acaau wydał 10. Maja w Aux Cayes 
odezwę, w którćj zdaje niejako sprawę z swe- 
go dotychczasowego postępowania. Oświadcza, 
iż przystępuje do postanowień »swoich braci « 
w Port an Prince pod tym wszelako warunkiem, 
że Exprezydent Herard nie zachowa swego sto- 
pnia i utraci pensyą, i że cofniętem będzie mia- 
nowanie Lazara na naczelnego dowódzcę w de- 
partamentach zachoda i południa. Nie spodzie- 
wano się przecież, aby żądaniom jego zadosyć 
uczyniono, owszem podobno bronią go zmuszą. 
Partyzant Jeannot, który w Jeremie zatknął 
sztandar rokosza przeciw Herardowi, poddał 
się prezydentowi, Generałowi Guerrier, które- 
mu i Gen. Pierrot w Cap Hajti uległym pozo- 
stał. — List rzeczony widzi sprawy tutejsze 
w pomyślnem świetle, i cieszy się nadzieją, że 
nowy porządek w krótce zupełne uspokojenie 
wyspy sprowadzi. Nadzieje te przecież zdają 
się bardzo sangwiniczne. 

Według listów z Port au Prince z dnia 24, 
Maja oświadczył przeszły prezydent Herard ule- 
glość. Francuskie statki handlowe wyładowały 
na ląd towary, i stósunki handłowe znowu ru- 
chu nabyły, łubo jak naturalna, zaburzenia po- 
lityczne ostatniego roku i mianowicie ostatnich 
miesięcy jeszcze bardzo im ciężą. 

PA 
Rozmaite wiadomości. 


Wyścigi konne w Poznaniu, dnia 4. Lipca, 
-_ Przy gonitwach dzisiejszych podjęli się łą. 
skawie urzędu Sędziów Pan Ostrowski iP, 
Pułkownik v. Brederłow, w poręczeństwie Ko- 
niuszego ziemskiego Pana Majora. v. d. Brinken, 

Nr. VII, Wyścig Towarzystwa. 400 tal. dla 


zwycięzcy w gonitwie na wolnym torze. Konie 
w W, X. Poznańskićm zrodzone. Ćwierć mili. 
Zwycięstwo jednokrolne. Obciążenie jak pod 
1. H. Wałachy wykluczone, 3 lujdory stawki, 
2 lujdory na przepadek. Drugi koń bierze po- 
łowę stawek, jeżeli nie wydalony ( dystanso- 
wany). Jeszcze przy słupie wolno się zgłosić, 

Stanęły : 1) Pana Węsierskiego klacz gniada 
Little- Rovena, 8 lat stara, wychowana w Smo- 
licach, córka Roveny z Alladina; 2) Pana Wę- 
sierskiego klacz gniada Elwira; 3) Pana Żych- 
lińskiego klacz siwa Zletnia, Kasia. 

Odjazd regularny. Elwira na czele od innych 
tuż ścigana, W środku tora ustaju Kasia a El- 
wira zwycięża w 2¢ minutach, zostawiając Ro- 
venç o długość karku; jeździec zwycięzcy : Ku- 
jawski, czerwono, z czarną czapeczką. 

Nr. VIIL Diner-Stakes. Tór Poznański, 
Ćwierć mili. Tór wolny. 4 lujdory stawki, pod 
przepadkiem całćj stawki za niestawienie się. 
Konie czystćj krwi wykluczone. Jadą sami 
właściciele. Zazonajmienia do 1. Czerwca 1844, 
Wniósł P. Bradzewski. Podpisali się : 1)P. Fr. 
Ożegalski, 2) Pan Skaławski, 3) Pan Fr. Żół- 
towski, 4) Hrab. Micielski, 5) Pan A. Tacza- 
nowski, 6) P. Brudzewski, 7 ) Hr. Ign. Bnin- 
ski, 8) Hr. Konst. Bninski, 9) Xiążę Sułkow- 
ski, £0) Hr. Wiktor Szołdrski, 11) Hr. Fr. 
Łubieński, 12) Pan Dąbrowski. Z wymienio- 
nych Panów zaplacili 4., 2., 4., m+19:2£4. 
i 42sty przepadek. Jechali zatem: 1) P. Ska» 
ławski: klacz gniada Jadwiga, 2) P, Brudzew- 
ski: ogier gniady Deveron, 3) Hr. Ign. Bnin- 
ski: ogier gniady Libert, 4) Hr. Konst. Bnin- 
ski: klacz gniada Ortygia, 8 lat stara, z Alme- 
dery po Childesie i 5) Hr. Wiktor Szołdrski ; 
klacz gniada Armida. 

W ostrćj gonitwie Ort y gia zrazu była na 
czele; w krótce Libert wziął wództwo, Deve- 
ron na połowie obwodu odstąpił. Libert zwy- 
ciężył w 2$ minutach, od Ortygii taż ścigany, 

Nr.IX. Wyścig prywatny. Baz w koło, 
6 lujdorów stawki pod przepadkiem połowy za 
niestawienie się. Panowie jadą sami. Jeszcze 
przy słupie wolno się zgłosić, Wniósł ten wy- 
ścig: Pan Alex. Radoliński, 

Stanęły: 1) Pana Alex. Radolińskiego klacz 
Elwira, 7 lat, po angielskim ogierze krwi czy- 
stéj Burtonie, z matki Malwy, z arabskiego ro- 
du; pod Panem A, Taczanowskum, 2) Pana 
Mańkowskiego wałach gniady, 8 lat, pod wła- 
ścicielem, 3) Barona Hillera czerwono - gniady 
ogier Ensifer, 9 lat, pod Panem Por. Wedell, 
4) Pana Węsierskiego, klacz gniada Elwira, 5 
lat, po Deweronie z Cerery, pod P, Żychliń- 


ki 
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skim, 5) Hr. Ign. Bnińskiego ogier gniady Li- 
bert, pod Panem Berwińskim. 

Naprzód wzięła czoło Elwira R., potém na 
drugim skręcie Ensifer, a zaraz polem Elwira 
W., która Elwirę R. o długość jednego konia 
za sobą zostawiając, zwyciężyła. Trwała go- 
nitwa 23 minuty. R Š 

X. Bieg łowczy: (Steeple chase). Jako 
nagroda poczesna śrebrny puhar. Przeszło mila 
niemiecka. Panowie jadą, Konie wszelkich kra- 
jów. Bez zrównoważenia, Stawka 4 lujdory pod 
przepadkiem połowy, Wałachy także mają przy- 
stęp. Jeszcze przy słupie wolno się zgłosić. 

Stanęły: 1) Pana Twardowskiego ogier ka- 
sztanowaty Świft, 9 lat, z stadniny Sierakow- 
skiej, 2) Pana Edmunda Drwęskiego wałach 
gniady Szymek, w W. X. Poznańskiem zro- 
dzony, 8 lat; jeździec P. Por, Frankenberg, 
3) P. Hr. Gótza ogier kasztanowaty, Niezapo- 
minajka, po Halstonie z Wildfire, 6 lat stary; 
jeździec P. Por, Wedell, 4) Pana Por. Btedo- 
wa gniada klacz, krwi czystćj, Esmeralda; je- 
ździec sam właściciel, 5) Xięcia Sułkowskiego 
ogier kasztanowaty Mameluk, po Malcu z Cha- 
teau-Margaux-Mare zrodzony, 5 lat stary; je- 
żdziec P. v. Schmeling. 

Wyznaczona w imieniu Dyrekcyi linia za- 
czynała się na torze wyścigowym, w którym 
przed trybuną ustawiony był płot z gałęzi, szła 


dalćj w kierunku mimo polowćj wolarni w ogród ` 


St Domingo; tu ostrym skrętem szła przez 
ogród i przez dwa rowy, z których ostatni do 
znaczniejszych należał; potem drogą ku miej- 
scu dawniejszćj szubienicy przez stawiony płot, 
przez kilka dołów od brania piasku, przez zna- 
czny rów ostrokrężny, a zaraz zatem przez ur- 
wisty spadek w znajdującą się tam głębinę, da- 

„ lej na południe aż do wierzb, gdzie był zaowu 
ustawiony płot, a potóm w kierunku poładnio- 
wozachodnim ku górze na wzniosłość Dębca 
przez dwie ostre pochyłości, potóm z tćj wy- 
sokości na dół po nad Dębiną przez pole 
we średnie między Dębinę i lubońską drogą, 
nierówne i trudne do przebycia; dalćj przez 
strzelnicę garnizonową, w szczególności przez 
trzy głębokie okopy, potóm w rozmaitych kie- 
runkach przez Dębinę a tamże przez dwa usta- 
wione płoty; potóm po nad Wartą w półno- 
cnym kierunku przez śpiczasty i urwisty krze- 
wami obrosły pagórek, i kończyła się u słupa 
zwycięzkiego przed trybuną. 

Odjazd był regularny: szedł naprzód Szy- 
mek od innych tuż ścigany, przez pierwsze dwa 
ploty irowy, które wszystkie konie bardzo do- 
brze przębyły. Po przebyciu trzeciego rowu 


i głębokićj parowy szły Swift i Esmeralda na 
przemian w przodku, od innych tuż ścigane, 
tak iż wszystkie pięć koni prawie w równości 
do płotów przy wierzbach przepędziły, Tu sko- 
czyła Esmeralda krzywo w bok, padła i wplą- 
tała w upadek także i Mameluka, tak iż odtąd 
tylko trzy inne konie gonitwę odbywały, Głę- 
boką drogę przebył najpierwćj Swift; podo- 
bnież szedł na czele przez strzelnicę i przez Dę- 
binę, kilka razy jednak konie przodek sobie 
na przemian odbierały, aż nareszcie Szymek za 
innemi dwoma końmi nieco w tyle pozostał. 
Ostatni pagórek przebył najpierwćj Swift, tuż 
ścigany od Niezapominajki, który koń jednak 
wpadłszy na tór wyścigowy w ostrćj gonitwie 
przepędził Swifta i minął słup zwycięski o dłu- 
gość konia pierwćj niżeli Swift. Ponieważ je- 
dnak Swift i Niezapominajka, przy ostatnich 
zakrętach toru, chorągiewkę z fałszywej strony 
ominęły, przeto nagroda zwycięzka później 
przybywającemu Szymkowi przyznaną została. 
Trwała gonitwa 13} minuty; mając wzgląd 
na tak znaczną przestrzeń drogi, na tyle tru- 
dności pola i zawad i na tak krótkie trwanie, 
wyścig ten jako znawienity uważać należy. 
(Dokończenie nastąpi.) ` 


Koncert Pana A. Bazzini. 

Po przedstawieniu w każdym względzie po- 
chwalnćm opery niemieckićj Lortzinga : » Der 
Wildschiitz«, wystąpił P. Bazzini w Zgim kon- 
cercie przed nader licznie zgromadzoną publi- 
cznością. Mało zjawisk na widnokręgu muzy- 
cznym takie tu sprawiły wrażenie, jak gra Pana 
Bazzini. Jest ona wypływem podziwienia go- 
dnego artystostwa i genialności, z którą nie py- 
tając się zwyczajów szkoły, rozlicznych używa 
sposobów, nabytych łaską muz i wzorową pil- 
nością, która połączona z ognistą wyobraźnią i 
głębokićm uczuciem, całym uroczym językiem 
tonów zawładnęła, wszystkich serca rozrzewnia 
i zwycięsko w umysły słuchaczów się przelewa. 
Bazzini tyle nam już dał dowodów czarodziej- 
skićj biegłości i mechanizmu, iż tenże przyjmu- 
jemy, jak gdyby gra jego inną być nie mogła; 
wszakże bardzićj jeszczę jak ten mechanizm je- 
dna mu owo poruszenie, w które dusze słucha- 
czów wprawia, powszechne oklaski i podziwie- 
nie wszystkich znawców i nieznawców; ono to 
ową rószczką czarodziejską, która mu wszelkie 
tajniki serca ludzkiego otwiera. — Kambach. 


Teatr polski. | 

Dziś dnia 9go Lipca komedya w trzech 

aktach oryginalnie wierszem napisana: Jan Ka- 
zimierz na Łowach, 


w 
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OBWIESZCZENIE. 

Czyszczenie ulic miasta tutejszego od 15go 
Września r. b. na rok jeden, najmnićj żądają- 
cemu wypuszczone być ma. 

Tym końcem termin licytacyjny na dzień 
18. Lipca r. b. po południu o godzinie 4tćj 
przed Sekretarzem miasta Zehe naznaczony Z0- 
stał. Warunki w Registraturze przejrzane być 
mogą. Poznań, dnia 21. Czerwca 1844. 

Magistrat. 
| A ZZ ZO ODT, 
ZAPOZEW EDYKTALNY. 

Na wniosek tutejszćj Król. Regencyi imieniem 
fiskusa wzywają się niniejszćm następujące oso- 
by z powiatu Inowracławskiego : 

1) Józef Wojewoda, syn gospodarza z Sie. 

rakowa, 

2) gakeh Lewandowski, parobek z Gniew- 

kowa, 

3) Maciéj Wrocławski, parobek z Gonska, 

4) Wawrzyn Jabłoński, parobek z Michowic, 

5) Józef Lamprecht, parobek z Szymborzy, 

6) Antoni Majewski z Szadłowic, 

7) Andrzćj Jendrzejczak z Bielskićj wsi, 

8) Jan Lisiecki, parobek z Sierakowka, 

9) Antoni Mokarski, parobek z Wojczyna, 

10) Jakób Ryczak , parobek z Mietlicy, 

11) Antoni Wdowiak ( Włowiak ), owczarek 
z Rzyczycy, ' 

12) a etA Wypiewski, komornik z Wró- 


i 
którzy się potajemnie. oddalili, aicby pagó- 
ciwszy niezwłocznie do Państw Pruskich, wy- 
tłómaczyli się, względem wyjścia swego w ter- 
minie na dzień 10. Września r. b. zrana o 
godzinie 10. przed Ur. Heintze Radzcą Sądu 
Ziemsko - miejskiego w naszćj Izbie instrukcyj- 
nćj wyznaczonym. 

Jeżeli nie uczynią zadosyć niniejszemu we- 
zwaniu, natenczas konfiskacya i utrata wszel- 
kiego majątku ich, jak i równie spaść na nich 
mogących jeszcze sukcessyj nastąpi i takow 

rzysądzony zostanie na własność Głównej 
Spe Król. Regencyi. 

* Niewiadomym najbliższym krewnym zwyż 
wymienionych osób pozostawia się aż dotąd j 
w tymże terminie do pilnowania praw ich wła- 
snych i uszłego i bronienia tychże przeciwko 
pretensyom fiskusa. 

Bydgoszcz , dnia 23, Marca 1844. 

Król. Główny Sąd Ziemiański. Wydz.I[, 


OBWIESZCZENIE. | 

W tutejszym domu poprawy mają siły trzy- 

ziestu korygiendów być wynajęte tymczasowo 
na trzy lata, przedsiębiercy do prowadzenia 
jakiejkolwiek fabryki lub rękodzieła, a miano- 
wicie do robót łatwych do wykonania, wyją- 
wszy tkanie płótna i kartunu. Wzywa się przeto 
wszystkich fabrykantów i rękodzielników, któ- 
rzy sobie tego życzą, aby do 1. Września r, 
bież. u Dyrekcyi rzeczonego Instytutu swoje 
ra uczynili i względem bliższych warun- 

ów pod jakiemi wdać się chcą w interes, z tąż 
Dyrekcyą traktowali. ; 


Prócz fabrykacyi płótna i kartunu zatrudniają 
się tu więźnie przędzeniem wełny i wyrabianiem 
wełniaków, przykryciów na podłogi i ciągnionej 
stołowćj bielizny, i innemi K nauczenia się ła- 
twemi rękodziełami. 

Kościan, dnia 30. Maja 1844. 


Dyrekcya domu poprawy. 


Dobra ślacheckie, w powiecie Średskim po-- 
łożone, trzy mile od Poznania odległe, mające 
500 szeflów wysiewu oziminy, a grunt I., If. i 
HI. klassy, isa ilość łąk i pastwisk, 
są wraz Z inwentarzem z wolnćj ręki i natych- 
miast do wydzierzawienia. Bliższą. wiadomość 
o tém powziąść można na Szerokićj ulicy pod 


Nr. 5. na pierwszćm piętrze. 
Sto- | Na pr. kurant. 
pa | papie-| goto- 
prC. | rami. | wizną 
RH 


Kurs giełdy Berlińskiej, 
Dnia 5. Lipca 1844. 


Obligi diugu skarbowego . . | 3; | 1017 | 1013 
Obligi iea handlu aR, - żę 88. = 
Obligi Marchii Elekt. i Nowćj | — 99 
Obligi miasta Berlina . .. . . 35 | 1003 1004 
|: » (Gdańska wT., | — 48 A 
Listy zastawne Pruss. Zachod. | 3%] 101 | 1004 
» » W: AM 4, 1044 | 104 
» » ito 33 100 99 
„ » Pruss. Wschod. 3% na 014 
= » Pomorskie. .. | 3%] 101; | 10044 
» =  March.ElekiN.| 3% 1014 
» »  Szląskie ... 3% — 100 
Frydrychsdory ......,.. — 1 134 
ing monety złote po 5 tal, . | — n; rid 
isconto - . - . . ++. 2 22 „ | — 3 
„Akeje 
Drogi żel. Berl.-Poczdamskićj | 5 | 1654 1643 
Obligi upierw. Berl-Poczdams.| 4 | 104 | — 
Drogi żel. Magd.-Lipskićj .. | — — | 1903 
Obligi upierw. Magd.-Lipskie . | 4 1044 — 
Drogi żel. Beri.-Anhaltskićj . | — | 162 | 16L 
Obligi upierw. Berl.-Anhaliskie] 4 | 1033 — 
Drogi żel. Dyssel. Elberfeld. 5 — 94 
Obligi upierw. Dysseł.-Elberf. | 4 983 — 
Drogi żel. Reńskićj . .....| 5 — 874 
Obligi upierw. Reńskie .... f 4 98} — 
» od rządu garantowane. | 34 | — — 
Drogi żel. Berlinsko-Frankfort.| 5 151 150 
Obligi upierw. Berl-Frankfort.| 4 |1 — 
Drogi żel. Górno-Szląskićj „. | 4 PIĄ — 
» > dito Lit. B.. |— | 116} | n5% 
» >»Berl-Szcz. Lit A.i B, | — — 1314 
«. ~ _ Magdeh.-Halberst. | 4 | 12 | 120 
Dr. żel. Wrocl.-Szwidn.-Freib,| 4 | — | M 
Obligi upierw. Wroc. Szw.-Fr.| 4 1034 w 
Dr. żel. Bonn-Kolońskićj .. | 4 = 131 
Ceny targowe Hat Lipca 
w mieście AE: 
POZNANIU, od | „do 
Tal. sgr, fen.| Tal. sgr. fen 


Pszenicy szefel . 
Zyta: .. 'dŁ. ae 
Jęczmienia dt. . - 
Owsa . dt. . . 
Tatarki dt . 
Grochu . dt. . , 
Ziemiaków dt.. , 
Siana cetnar . , 
Słomvkopa. , , 


Masła garniec , 


